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OG-ŁOSZEJSrIE 

. Bank Państwa ma zaszczyt podać do powszechnej I 
wiadomości, że JW. Minister Skarbu, w skutek porozu­
mienia się z JW. Warszawskim Generał-Gubernatorem, 
uznał za właściwe zwinąć Oddziały Banku Państwa we 
Włocławku, Kielcach, Tomaszowie i Częstochowie, któ­
rych interesa będą przeniesione: pierwszego-do War­
szawskiego Kantoru, drugiego -do Radomskiego i dwóch 
ostatnich-do Piotrkowskiego Oddziału tegoż Bąnku. 

W skutek tego, czynności wymienionych Oddziałów 
likwidują się, do czego wyznacza się termin sześciomie­
sięczny, licząc od dnia 16 (28) września roku bieżącego. 

Załatwianie wszystkich operacyj, oprócz przyjmo­
wania sum należnych znoszącym się Oddziałom i zwro~ 
tu depozytów kredytorom tych Oddziałów, oraz przyj­
mowania i wydawania, do czasu dalszego rozporządze. 
nia, wniosków Kas Oszczędności, ustaje z dniem 16 (28) 
września roku bieżącego. 

Celem załatwiania bez przerwy wypłat pieniężnych 
, za weksle zdyskontowane klijentom, znoszących się Od­
działów Banku, korzystającym z kredytu wekslowego 
w tych Oddziałach, osoby te winny oznajmić znoszącym 
się Oddziałom o przeniesieniu kredytów wekslowych z 
Włocławskiego Oddziału do Warszawskiego Kantoru, z 
Kieleckiego Oddziału do Radomskiego i z Tomaszow­
skiego i Częstochowskiego Oddziałów do Piotrkowskiego. 
Żądania te będą załatwiane niezwłocznie. Jezeli zaś kto 
będzie sobie życzył korzystać w pl'zyszłości z kredytu 
wekslowego nie w jednym ·z wymienionych Oddziałów 
Banku, to powinien prosić tej instytucyi Banku, w któ­
rej pragnie być akredytowany, o otworzenie kredytu 
wekslowego na zwykłych zasadach. Klijenci idepozy. 
tary jusze znoszących się Oddziałów Banku proszeni są, 
aby osobiście lub przez pełnomocników załatwili osta­
teczne obrachunki z rzeczonemi Oddziałami lub zadekla­
rowali, że zyczą sobie, aby ich stosunki operacyjne prze­
niesione były do tych instytucyj Banku Państwa, do 
których, jak wyżej powiedziano, polecono przenieść in­
teresa znoszących się Oddziałów. 

Ostateczne obrachunki wszystkich specyjalnych ra· 
chunków bieżących, zabezpieczonych papierami procento. 
wemi, będą uskutecznione nie później, jak 30 września 
(12 pażdziernika) r b., a same kredy ta będą albo zu­
pełnie zamknięte, albo, zgodnie z deklaracyją klijentów, 
przeniesione do wyżej oznaczonych Oddziałów Banku 
Państwa. Również mają być przeniesio'ne rachunki po­
życzek na zastaw papierów ' procentowych, jeżeli wła­
ściciele zastawów zadeklarują o tern przed upływem ter­
minu pożyczek. Papiery procentowe, wniesione na za­
bezpieczenie kredytów specyjalnych rachunków bieżą-

" 

• 
eych, w razie nieodebrania do dnia 30 września (12 paź­
dziernika) deklaracyj o przeniesieniu kredytu, lub niez· 
wrócenia udzielonych zaliczeń do tegoż terminu, jak rów­
nież niewykupione w terminie zastawy pożyczek zabez­
pieczonych papierami procentowemi, będą sprzedane, sto­
sownie do przepisów Banku Państwa-. Wkłady bezter­
minowe.powinny być zażądane przed dniem 31 grudnia 
r. b. (12 stycznia 1890 roku). Od wkładów beztermino­
wych, nie zażądanych do tego czasu, bieg procentów u-o 
staje z dniem 1 (13) stycznia 1890 roku. Wkłady zaś, 
nie zażądane do ostatecznego terminu likwidacyj, będą 
przeniesione do właściwych instytucyj Banku Państwa. 

Tak samo postąpi się z depozytami i innemi war­
tościami, jak również z kapitałami. osób prywatnych, 
niepodniesionemi ·w oznaczonym terminie. . 

Wszystkie zlecenia klijentów co do przeniesienia 
ich operacyj ze znQszących się Oddziałów, w czasie właś­
ciwym zadeklarowane, będą wykonane bezpłatnie, Zlece­
nia zamiejscowych klijentów, dane znoszącym się Od· 
działom co do wykonania jakichkolwiek nowych opera­
cyj, jeżeli takowe zlecenia otrzymąne będą z poczty po 
dniu 1'5 (27) września, uchylają się bezwarunkowo, a 
wartości i dowody, załączone do deklaracyi, zwracają 
się komu należy niezwłocznie, odnosząc wydatki pocz· 
to we na rachunek klijenta. 

Likwidacyja interesów b. Banku Polskiego odbywać 
się nadal będzie w ustanowionym porządku w tych in­
stytucyjach Banku Państwa, którym się przekazują in­
teresa znoszących się Oądzjałów. W tym celu osobYJ 
korzystające z prawa wymiany weksli na weksle z czę­
ściowem nmorzeniem, winne, przy nastąpieniu terminów 
weksli, przedstawić weksle do zamiany, procenta i czę· 
ściowe umorzenie do znoszących się Oddziałów, przy­
czem miejsce płatności weksli powinno być oznaczone 
w tern mieście, w którem znajduje się instytucyj a Ban­
ku Państwa, mająca przekazane sobie interesa znoszą­
cego się Oddziału. Jezeli zaś osoba, likwidująca swoje 
interesa z b. Bankiem Polskim, pragnie uskuteczniać 
nadal likwidacyję w innej instytucyi Banku, to winna 
się zwrócić o to z prośbą do Zarządzającego znoszącym 
się Oddziałem, w którym korzystała z kredytu. 

Nadzór- nad prawidłowym i skutecznym biegiem li· 
kwidacyi znoszących się Oddziałów powierzony został 
Zarządzającemu Warszawskim Kantorem Banku Państwa 
Rzeczywistemu Radcy Stanu Barorrowi Gustawowi Drie­
senowi, do którego klijenci znoszących się Oddziałów 
mają się zwracać o wyjaśnienia w razie ja~ichkolwiek 
wątpliwości. (3-1) 
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OD REDAKCYI. 
Przypominająo o terminie składani n przed­

płnty nu II Tydzień 11 ~a kwa'l·tal ~ Y. 
oświadozamy, źe ws~y~cy nowi pre­
flumeratoroł.vie ołr~ymają be~­
płatnie początek dł'ukującej się obecnie 
w dodatku powieści llŁord Vlswater," 

Prosimy upr~ej'łłłie naszych 
abonentów o s::ybh'ie uregulowa­
nie ~aleglo8ci; tych ~aś!ł któr~y 
nie ~yc~ą sobie nadal odbierać 
" Tygodnia"!ł 9 natyclłmiastowy 
~wrot nU'łłłerOW-W pr~eciwnyfll 
bowiem ra~ie uwa~ać ich będ~ie­
my ~a nas~ych dlużników. 

W właścivłem Świetle. 

wynagrodzeniem .niewygórowanem." Zape­
wne-takie snmo jest zdanie p. Landnu, 
oraz tych, 00 kupują za pezcen na licyta­
cyjaeh majątki ziemskie. aby je zniszczyć, 
lasy wyoiąć, ziemię wyjałowić i następnie 
oddać wszyiltko chłopom, których znana 
rutyna gospodarska takźe się nie przyozyni 
do podniesienia sity rodzajnej gruntu i zgro­
malh:enia w nim zasou8w na przyszłość, co 
właśnie jest głównem zadaniem racyjonalnic 
prowadzonych go~podarstw forwllrcznych. 
Nieoh by z!l.tem, zgodnie z pojęciem p. Landau 
i tajemnemi źyozeniami redaktorów Głosu, 
wszyscy Dnsi ziemianie zechcieli się załat­
wić ze słuźehnościami jak właściciel Huty 
Walenozowskiej, pięknieby kraj na tern wy­
szedł! Czyby zaś zrobili to działaj ąc pod 
wptywem "filantropii" Głosu, czy chęci 
spekulacyi -rezultat zawsze ten saw. 

wskiejj W niejednej teź miejscowości postawią 
siebie i właściciela folwarku w położeniu 
bez wyjścia!.. Jakie znś pociągnie to za 
sobą. skutki i jukie wy rodzi w następsh,ie 
stosunki pomiędzy d w orem a gromadą, 
Glos zdaje się o tern nie wiedzieć; nie 
przypuszczamy bo wiem, by wiedząo o tem, 
chciał umyślnie pU8zćzaó wod~ na cudzy 
młyn .•.• 

Gł08 nie zna faktycznego stanu rzeczy i 
pod innym względem-bo oto, <lO pisze w 
zakończeni u s woich społecznych poglądów: 

Taraz zdarza się bardzo często, że chłopi pny· 
ciśnIęci potrzebą, zwłaszcza brakiem ziemi, 
pozbywaJą st~ łatwo prawa służebno8ci " potem 
gor:rko :t tego powodu "t!fslcuJą. 

To "pozbywanie się łatwe prawa słuźeb­
ności" musimy juź naz wać pOJ!rostu •••• 
fałszem i zażądać dowodów. Że włoś­
cianie nasi niełntwo pozbywają się prawa 
stużebności i każą so bie Zl4 nie dobrze pla­
cić-mówiliśmy powyżej. Nie dadzą się oni 
nigdy wyzyskać i nie pozwoliłyby na taki 
wyzysk opiekuńcze ich wladze-komisyje 
włościańskie. Pytamy ,neszcie, jakim spo~ 
sobem może być wyzyskan~ ta ze stron 
kontrahujących, do której druga przychodzi 
niemal z prośb:r o układ? Zawsze bowiem 
właśoiciel folwarku, mając uniemoźli wione 
racyjonalne prowadzenie gospodarstwa, wy­
stępuje pierwszy z projektem. 

Gdyby podobne załatwienie spraw ser­
w~tutowych było mo~liwe, nic Jatwiejszego 
jak je w ten sposób załatwić. Za cenę, za 

W L· k' d jaką usunął służebności leśne p. Landau, arszaws .. l, rancowo- emokratyczny k żd .. ... h ł .. 
organ Glos, powtarzając doniesienie nasze a bY/SarnIa? mo~e SI;; ć~ t .ntwoJc~ą 
o monatrualnym układzie serwitutowym w pozl Yt· . ZOZtę8kc.lem,. e o o Yl u l ow ZIe 
Hucie Wale " ow k' . (. d' . znn az SIę n l, me pozwo ą. mu na to 
Landau 

~ ~v.z S lej r oz a?eJt prlz:z P: wierzyciele hypoteczni, nie pozwoli rzeozy-
WiOselnnom .za serwltu y esne l . t ·ć· k' l b 

moinolió .. I ) t k k kI d . wzs a wartos IDa)lłt u, nit' poz wo ą o 0-
WyOI.ęOI~ as~, a on u Uje: . I wiązki rodzinne, opinija i oały ów skom-

Tyd:t.,eń Plotrlwwskl, donosząc o ty ?l fakcHI, plikowaoy aparat interesów i względów sp 0-

licznych włościan z innych wsi a nawet ze łecznych l ) ednostkowych, który tak łat-
dodaje: "jak podobny nkład wpłyme na OkO-/ . . 
stron dalezych-łatwo ęię domyślić." Zapewne wym zdaje siIJ do zburzenia. redaktorom 
-że łatwo; ale tez fakt ten dowodzi także, Głosu •.• 
że niby.to wyydr?Wan.e :źą~am:a u;loician, bardzo Układ o służebności w Hucie Walenczo-
CZ§8tO nie są w tstocle takIemi, kiedy za uwolme- • . ' • • 
n~e ~d se~witlftdw lasu, włg,ściclel, z :t!fskiem dla wsklej ~~ też DIemały ~vpływ do~orahzuJ~oy 

. Jlłeble,1II0.e Im da6po trzydzłeŚcI morgdw na osadę! na włOSClan. Kto bOWIem był kledykohVlek 
Doprawdy, że z podobną. konkluzyją nie naocznym świndkiem pertraktacyj przedu­

spodziewaliśmy s~ę spotkać w powllźnym godnyoh o uregulownnie serwitutów dworu 
społecznym organIe! Jeśli bowiem, nie trzy- z włościanami, zauwaźy! z pewnością, źe 
mają" się tendencyjnej loiki Głosu, roz- stawiane ze strony ty oh ostatnioh począ­
patrzymy powyźszą jego tezę w świetle 10- tkowe warunki są wprost niemo~liwe do 
iki jak, posługuje się bezstronna i wszech- Pl·zyjęcin i, gdyby właśoiciel mają.tku zgo­
stronna rozwaga-do jokiohźe dojdziemy dzU się na nie, wyszedłby z niego z torbami. 
wniosków?.. Jakże \vililO zgubnie podziała na włościan 

Oddani8 23 włościanom 23-ch włók i 19 układ, jaki zrobił z nimi p.Landau?. Odtąd 
mórg ziemi za zrzeczenie się przez nich ideałem icb, zupełnie możliwym do urzeczy­
sluźebno!lci na 9 włókach lasu, nazywa Głos wistnienia, będzie ugoda w Hucie Walenczo. 

NI TO - NI OWO. 
LXVI. 

Jesień. Co slYClhać nowego. Gród lipiącvch. Brak 
zapału. Trudne zadanie. Obojętność filistrów. Dłngi 
honorowe i długi lrypoteczne. Bank czekający i bank 
ratująey. Komisy ja kolonizacyjna w terminie u lich­
wiarzy. Dygnitarz z l-j klasy. Pl'zyszłeść w pU'l:onie. 

Lnto minęło. Ostry wiatr z deszozem 
przypomina wszelakiej istollie, źe zima za 
pasem. Powraollj/ł istotnie szeregi letnich 
wędrowców: jedni z nad brzeO'ów morza 
i z górskich szczytów przywożą °świeźe siły 
do praoy, drudzy z wystawy niosll kieszeń 
pustą i wietę Eiffel na szpilkach i bre­
lokaoh. 

- Cóź tu słyohać· nowego?-pytają. 
- Nowego? A no ... liście opadają, zimno 

porz1}dne... deszcz pada ... 
Tylko tyle? nic więcej? 

-:- Nic. 
Tak jest, nicI Drzemie sobie spokojnie 

nasza poozciwe minsteczko, jak drzemało 
przed miesiącem, przed rokiem, jak drze· 
maó będzie jutro i za lat dziesięć. Snu jego 
nie zakłóci złowrogi krzyk puszczyka, nie 
zatrwoły go głuchy odgłos topora w burzy 
walk społecznyoh podcinającego drl:ewo 
stuleoi, nie zaciekawi go obiegająca świat 
c~ły błysk"wica myśli, nie %budzi go wresz­
CIe tętent biegnl}cej naprzód ludzkości. Toć 
puszczyk nie nam złe wróży-nIe komuśl 
Chwila przyszłości nie nasze burzy domo­
stwn! Myśl człecza, gwar ludzki do nas 
się przedrzeć nie zdołają. Przez okiennice 
dogmatu, świntło aię nie wciśnie; makat 
lenistwa, któremi ściany naeze wysłane, huk 
.żaden nie przebije. 
Więo jest nam zacisz.nie. Sami, ocięzali, 

obojętni nu, wszystko co nas samych ni'e 

tyczy, , błąkamy się po tym grodzie półźy­
wyoh. Czyż można się dziwić, że i ci nie­
liozni, co od ozasu do ozasu mogił odetchnąć 
powietrzem wolnem i ozystem, po powrocie 
z wyoieczek swoich, znalazłszy się w bra­
otwie śpiącyoh, zapadnjl} na nowo w sen 
głęboki?. Czy można si~ dziwić, że nawet 
młodzież, przybywajl}oa tu pełna życia, z 
piersią rwąCIj się do czynu, po kilku latacb 
daremnego pnsowania się z ogarniającą 
ją zewsząd bezwładnością, pada w końcu za­
truta jej tohnieniem? .• Z ust jej można juź 
tylko uslyszeó westchnienia: 

~Nie więcej nie pra.gnę w życiu 
nad jeden wybuch zapału, 
coby mi~ porwał nareszcie 
w kraj ideału ..• 
dał ujrzeć jasny bla.sk słońca 
nad moją ziemią!.. 

To nasze tycie bez zapału jestte .życiem? 
I z takiej to niwy kaźl} zbierać wianki i 

w wiązankach zręcznych podawać je publi­
czności-jako kronikę. Trudne zadanie I Ra­
tuje jedynie i dodaje odwagi świadomość, 
źe publiczność nasza wogóle mało czem, a 
drukiem wonIe się nie interesuj e. 

Glos mniema, ze redakoyja Tygodnia mo­
głaby otworzyó rubrykę "głosów z publi­
ozności" źe rubryka ta byłaby przepełnioną; 
nie wie jednak że "głosy" ofte są. tu rzad­
sze niż rauty salonowe bez plotełc. Głos sądzi 
zapewne, że rubrykę taką zapełniałaby pra­
cami swemi inteligencyj u, której Piotrków 
posiada obfitośó niezliozoną; ale inteligen­
oyja tak się nie pospolituje, a zresztą ją takźe 
wszystko mało obchodzi ("). 

Piotrkowskiego ' filistra mało obchodzi 
nawet własna jego skóra. Dowodem ohoćby 
kasa strnży ogniowej, wyczekuj,ca latami 
na zaległe składki ozłonków honorowych. 

(*) Rubryka "Głosów z Publicznośoi" egzystuje w 
~ TYiodniun tylko bardzo rzadko głosy te odzywaj ą 
siC; w niej. (Przyp. Red.) 

Jeśli, .mimo to, włościanie utyskują cza:' 
sami na . pozbycie się służebności-to fakt 
ten zupełnie czego innego jest dowodem, a 
niell wyzysku"-jak Gloj przypuszoza. Utys­
kują dlatego, że zwykle rozp~czynają go­
spodarkę swą. na nowych gruntach od wy­
oięcia danych im za służebności działków 
leśnych i brak im potem drzew!!, na opał; 
następnie dlatego, że bez słuzebności, t. j. 
bez dnrmcgo uźytkowania z cudzego, nie 
umieją gospodnrowaó. Alboż włościanin nasz 
wic, co to płodozmian? albo~ wie, jak 
sobie radzić w braku paszy? alboi przeko­
nasz go, że nieraz owies i koniczyna lepiej 
mu się opłacą niź pszenica? a'lboż ma 
o.a wyobrazenie o utrzymaniu bydła na o­
borze i o wypływających ztąd, zwłaSZCZa 

Pożyteczna ta instytucyja przez inseraty 
upominać się musi o nalcźności od tych, 00 

zapominają, źe jej istnieniu zawdzięczają 
bezpieczeństwo swego mienia. 
Jeśli obywatele miejscy nie chcą płacić dłu­

gów honorowych, cóź dziwnego, źe ziemsoy 
nie mogą płacić hypotecznych. Wszystkich 
wystawionych na sprzedaż przez towarzy­
stwo majątków jest w Królestwie 977. Dodaj­
my do tej cyfry subhastacyje sądowe, a hę­
dzietny mieli illustracyję dzisiejszej chwili. 
Nie wątpię, źe Towarzystwo udzieli żąda­
nych przez ziemian ulg, o które w samej 
tutejszej guberni i stara się tylko 170 ma­
ją.tków!. Ulgi te jednak •.• pozostaną zawsze 
tylko ulgI}, 1\ środków ratunku nie podadzlj. 

Bank włości ański, który zrazu wydał si~ 
dla wielu deską ocalenia, znajduje się w 
dziwnej fazie: już jest, lecz j e.zcze go 
niema; przyjmuje podania o parcelaoyję, 
lecz jeszcze czeka na instrukoyję. A tym­
czasem zanim słońce wejdzie, rosa oczy 
wyje. Nie w lepszem położeniu znajduje 
się własność ziemska w Galicyi, skoro tam 
dla jej ochrony mUiiano załoźyó bank ra­
tunkowy, celem zakupy,vania ziemi, spłaoa­
nia długów, parcelowania, udzielania kre­
dytu. Do naśladowania tego przykładu 
samopomooy zachęcałbym i obywąteli z 
Królestwa; zachodzi jednak pytanie: gdy 
bank ratunkowy wykupi lub oboiąży swemi 
poźyczkami wszystkie zagrożone majątki, 
gdzie i kto założy nowy bank ku oohronie 
i ku ratowaniu pierwszego? •• W Poznań­
skiem w takim wypadku przybiegłaby z po­
mocą zawsze chętna komisyj a kolonizacyjna; 
i dziś jednak nio nie przeszkadza jej dzia­
łać na wielk~ skalę i iść przytem drogą u 
nas oddllwna praktykowaną przoz lich wial'zr 
zwyczajnych: skupywać wierzytelnośoi i 
wywłaszczać "niesumiennych" dłu2ników. 

P. 
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na małem gospodarstwie, korzyściaoh? al­
bo~ zaorze on kiedy swój zagon na czas 
i dokładnie? alboż jest w stanie zrozumieć 
wartość meohanicznej uprawy roli i raoy­
jonalnego jej osuszania?. Nie. I jakże taki 
rolnik ma sobie poradzić bez cudzego pastwi­
ska i cudzego lasu, gdy się pozbędzie stu­
źebności?. Może on istotnie utyskiwać­
ale na to, ,że go nie nauczano dotąd 
teEro, co mu jest najbardziej potrzebn?! ... 

Oto, jak rozpatrzone bez tendencYjnych 
naciągań i l'artyjnego uprzedzonia, prJ;ed­
stawiają si!} na gruncie faktów twierdze­
nia i opinije Głos~d... Trzymaliśmy się tu 
ściśle granic spornego przedmiotu, nie do­
tykając bynajmniej obszernej kwestyi zna­
czenia więklalzej i małej własności w ustroju 
społecznym, kwestyi, rozmiarami swemi i 
treścil}, znacznie przekraczającej zakres 
niniejszego artykułu. M. D. 

, kwesłyi sanitarnej: 
(Artykuł Nadesłany). 

Szanowny Redaktorze! W ostatnim nu­
merze "Tygodnia" w artykule zatytułowa­
nym "W sprawie sanitarnej," przytaczając 
dwa, bardzo treściwe okólniki warszawskie­
go ober-policmejstra, odnosicie się z prośbą, 
by one były powtórzone przez naszą władzę 
miejską policyjną i-końc2lycie artykuł życze ­
niem, aby tak właściciele domów w Pio­
trkowie jak i władza policyjna odczytata w 
]i 45 "Zdrowia" opis zarazy dyfterytyoznej. 

Pia desiderial któż bo~viem w Piotrkowie 
prenumeruje "Zd'rowie"-a tem bal·dziej go 
czyta? ... Hęczę wam i klnę się na wieżę 
Eiffel, że ani jedna osoba z dobrej waszej 
rady nie skorzysta. 

Jako ezłonek jednej z czterech komisyj 
sanitarnych, utworzonych w czerw:cu przez 
JW. Prezydenta miasta, w powierzonym 
mi rewirze dwukrotnie robiłem szczegóło­
wą sanitarną rewizyję-i w każdym domu 
te~ same rady , jakie mieści w sobie okól­
nik warszawskiego ober-policmajstra, powta­
rzaliśmy wspólnie z adwokatem Babickim. 
Niestety! rady i polecenia nasze w bardzo 
małej zaledwie części zostały spełnione. 

A jednakże, jak doniosłe m:.\ znaczenie 
zacbowanie czystości, ze względu na sze­
rzenie się choćby jednej, o której wspomi­
nacie choroby dyfterytyezuej, pozwolę so­
bie przytoczyó to, co słyszałem w Paryżu 
dnia 13 sierpnia, biorąc udział w kongresie 
hygienicznym_ Dr. Teissier z Lyonu, w 
bardzo szczegółowem i opartem Dt\ staty­
stycznych cyfrach sprawozdaniu o "Dyfte­
ryi" doszedł do przekonania, że dyfte!·yt 
15 razy na 100 udziela się drogą zarażenia 
(par contagion) od osoby; w l·eszcie zaś, 85 
na 100 rozwija się samodzielnie, drogą za­
ka~enia (par infection) cborobotwórczemi 
żyjątkami, znajdującemi się w nieczysto. 
ściach, a pochodzącemi od ohorego drobiu. 

Mianowicie główną przyczyną szerze­
nia si~ choroby dyfterytycznej są zarodki, 
jakiemi przepełniony jest kurz (pył) po­
chodzący ze śmieci, słomy, szmat i t. p., na 
których przebywnł drób, dotknięty chorobą 
dyfterytyczną pod nazwą "pypeć", a którą 
anglicy nazywają llcroup" odróżniając 2 
jego formy: gardzielową i nosową. Pył ten, 
unoszfłc się w po w ietrzu, przy oddychaniu 
dostaje się do jamy nos ogardzielowej i osill. . 
da na błonie śluzowej wyściełaj ącej tęż 
jamę, i jeżeli błona śluzo,n znajduje się 
ohoć cokolwiek w nienormalnym stanie, za­
rażenie si~ bardzo łatwo następuje,-gdyż 
do owegl) pyłu przyczepione aą bakcylle 
ehorobotwórcze, które wytworzyły się w 
fałszywych błonach i ekskrementach drobiu. 

W Zurichu dowiedziono szczegółowemi 
obserwacyjami, iż w czasie zamiatania ulic 
i unoszenia się kurzu, miało mi~jsce naj­
wi~cej wypadków zarażenia"się dyfteryją..­
To też obeolilie funkcyję tę, po uprzed-
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niem' polaniu wod~ ulic, spełniają w nocy- Potworzywszy w naszym kraju podobne 
jak to miałem sposobność przekonać się o- szkoły, mogłyby Władze najwyższe śmiał() 
sobiście przed i,ł·ma tygodniami. O! guydy liczyć n~ to, że żywioł miejscowy je zapetni 
tak było w Piotrkowie-niestety! u nas za- i będzie rad, iż dan ą. mu została możność 
miatają, kiedy największy ruch!.. zajęcia 'v przysztości miejsc w tutejszych 

Cyfry statystyczne również przekony- zakładach przemysłowych, które obecnie 
waj/ł nas, iż najozęstszym jest dyfteryt u zllgarnęli niepodzielnie cudzoziemscy mon. 
handlująoych drobiem i wogóle tam, gdzie tiery, werkmajstt·y, szachmajetry, i różne­
jest w zwyozaju mieszkać razem z kurami, go rodzaju majstrowz·e-nadzm·tqąoy, od których 
które, jako źle wychowane, składają swe głównie zależy rekrutowanie prostych to­
ekskrementa bez wyboru miejsca, gdzie się botników i z~ludnianie fabryk miejscowym 
zdarzy. -czy też zagranicznym żywiołem!.. 

Nietylko ordynarne kury, ale i niewin- Zaprowadzenie licznych szkół specyjal-
nie grullhajfłce gołębie na dacbu-s/ł niel'az nych w naszym kraju, stanowić będzie 
przyczyną dyfteryj! Resztki ich ekskremen- prawdziWI} epokę, owocną w jak najlepsze 
tów · bowiem, rozmoczone deszczem, dostajq. skutki. Daj Boże zatem, by projekt teu 
się do rynien, wody do pioia, lub przy- j!1k paj l·ycblej wszedł w wykonanie! 
czepiają si~ do ścian domów, a następnie .' 
zostają wdychane w organizm. - J ".k .sobie kto po.cf.~le- ta~ 
Zewsząd \Yięc milijardy wrogich bakcyl- się wysp'ł. Są.dzono snać PIOtrkOWOWI 

li czycha na nasze zdrowie. A jak sztuka pozostać na~awsze tylko... ~lotko,!e";l, a 
wojenna sili się ciągle na wynajdywanie obr:w~telom Jego zasłużyć. sob~e na ":lemec •• : 
coraz więcej zabójczych środków na ludzi, z h~c.I bobkowych. , ~owladuJemy Się w teJ 
tak medycyna szuka takichże &rodków nil chWIl! z pewnego zwdła, że pp. Motte & 
chorobotwórcze bakcylle. Roubai:x, z.a~tadają.cy ?lbrzymią., ~aj.ącą ko-

Doświadzenia przekonały, iż najdzielniej- sztowac mIlIJony rubh przędzalmę.1 fabry­
szemi środkami w walce z dyfterytycznemi kę kam~arów z wet~y czesankowej w ~ •. ę­
bakcyllami są: smoła, kamfora, terpentyna. stochowIe, traktowalI pt·zedtem Pl p. Kelzlk 
Ta ostatnia rozpylona w pokoju, gdzie prze- 0, kupno potowy gruntów ze Starost.wa pod 
bywa cbory dyfterytyczny, zabija całe ko- Plotrkow.e~, ~raz zo st~wem B?gaJem, w 
lonije bakoyllusów. ce.lu, ~zDleslema rzeczonej fabrykI TV naszem 

Streszczając to, co było wyżej mówio- mle~()l~ •. Rz?cz cala trzymana. by ta \Y pe-
nem, stawiamy jako postulaty: wne) taJemnIcy przez pośredmczf!cą osobę, 

1. Desynfekcyję domów gQzie pojawi się Ja~kol wlCk d~k~nany n.a wet ju~ został po­
choroba zarażli wa. Dezynfekcyja taka winna m.lar ~runtu l Jakkol WIek ten I .ów. ? te~ 
być robioną przez władzę municypalną. WiedZIał. Wygórowana cena.. Jakle). ~ll1at 

2. Zamiatanie ulic nooą i zbi eranie ś mi e- zażądać pan K., własnego merozumleJlłcy 
ci oraz nieczystości w zamkni~te szozelme interesu-miała być powodem zerwania u­
śmietniki (jak to ma miejsce w innych kra- kładów. Naszem zdaniem, p. K. mógł od­
jach). dać bezpiecznie żądaną połowę folwarku 

3. Rewizyj~ lekarską szczegółową na swego za darmo, a jeszczez lich~vą wróoiłaby 
targach drobiu. mu się ta strata w wartości, do jakiejby 

Dr. Emil Wolski. doszła, pl·ZOZ sąsiedztwo fabryki, część pozo­
stał/l majątku. Mógł się też znaleźó i po­
międąy właścicielami tutejszych posesyj 

Wiadomości Bieżąca, choć jeden, któI·yby obszedł poz08tałych, 
przedsta wił im tak szoz ęśli wie nadarz ając'ł 

ZWł'acamy uwagę szanownych się okazyj ę i namówił do zbiorowego kup­
naszych czytelników i municypalności na na Starostwa, na rzecz pp. Motte i Roubaix. 
powyżej zamieszczony artykuł D-ra Wolskie- Nietylko by nic na tem nie stracili, ale z 
go, dotyczący naj no wszych, nieznallych u pe"fDością grubo w przyszłości zarobili 
nas wyników badań nad bakoyllami dyftery- wraz z catem miastem! ... J ak sobie kto po­
tyo-:enemi. Jest to rzecz wielce na ozasie, z ściele-tak si ę wyśpi. 
powodu pojawiającYllh się znów w mieście • - Tutejszl!' władza gimn!"zy­
naszem chorób: dyfterytu i szkarlatyny. Ja~na ~rz,.ta SIę nad wprowa.d~enIe~ w 
Miesiące pa~dziernik i listopad - to czas Ż~CI~ ostat~lch .1·?Zporzą~ze? mIDIst~r!)um 
najbardziej lm sprzyjający. os.wlaty, .m~an~wIcle ~ekcyI gImnastykI mJy-

• , . wldualneJ I zblOroweJ (mustry), oraz muzy-
- N.areszc'Ce .•• . Nare~zcle d,o~zły do ki na instrumentach dętych. Sądzimy, ~e przy 

nas z plS~ w~rsza.wskloh w13domos.cl.-tym dzisiejszym rozkładzie nauk i znaoznej licz­
~azem , z~aJe SIę wlaro~odne:-~e ?Dll;lll!tery- bie godzin poświęconych gimnastyce języ­
Jum os wIat! postano.wlto zająć SIę 1 U na~ ków-trudno będzie znaleźć czas na gimna­
w Króle.lltwle, ot warcI~m szkół p,.zemysJ?wyoh. stykę innych części ci alą. Znllleźć si~ on 
m,ech.aDlcznr:ch, chem1Cznychf ?~d~wDlczyc.h jednak teraz musi-i to nas wielce cieszy. 
gormczych l gospodarstwa W16Jsklego, MI- • 
nisteryjum rzeczone zaż~dało już podobno .- BozJloczęcie ~~yn~osci. Tu-
u władz odnośnych wskazania miejscowości, teJ s~y oddZIał bank~ włosclańskl.ego w zesz­
IV których założenie ezkół takich jest naj- lą . srodę ~ozpoczął JU~ faktyozDle swą czyn­
potrzebniej szem. Szkoły przemysłowe dzie- nosć wy) uzdem sw.ego prezesa I w celu o­
lić się mają na Brednie i niisze. szac?wama d?br BIała Dolna, o~ległycb 

Jeżeli jaka, toprzedewszystkiem nasza gu- 5 \Vl~rst od Uzęstoc~owy, a r?zdzl~lonyc,b 
bernija ma prawo spodziewać się, że u.a ~2 parcele, w ,kt~r~ch kupUjąCy Je włos­
będzie posiadać szkoły wszystkićh powY$ej ~Iame .go~podaruJ~ JUZ od pewn.ego. czas!l' 
wskazanych specyjalności; wszystkie one {ako dZI~rzawcy. Blał~ Dolna. obeJ~~Je wł?k 
bowiem znalazły w gubernii piotrkowskiej ::l5; pomIędzy now.yml osadmkalDI Jest wle­
szerokie lIaetoBowaQie i rozwinięcie-a ~od l~. z dal~z>:c~ okohc, a zwłaszcza z guber~ 
względem przemysłu, handlu, r~kodzieł i nu kahskleJ:-Dotychc~asf ~ potrzebneml 
masy wznoszonych coroc.lznie gmachów po do parcelacYl dowo?aml, zto,z~nych . z~sta: 
centl·ach naszyllh handlowych-żadna miej- ło w ,B.anku poda~ czter~ascle. NajwI!}ce] 
scowość kraju z naszą guberniją nie może cz.ynn?S?I parcela.cYJny~h-Jak dotą~. prz~~ 
iść w porównanie. W Dąbrowie zakłada naJI?m~J-zap~wlada SIę IV. g?bernl~ kall­
się już szkoła Sztygarów; Łódź i Sosnowieo sklej} J akko.lwl~k. z,głasz~J~ Się też mtere­
powinny by wreszcie otrzymać szkoły średnie sancI z tutejszej I kieleckIeJ. 
chemiczne i mechaniczne; inne mniejsze - Zabicie się. Fatalny pl'Zypadek 
centra przemy.słowe, jak Częstochowa, Za- zdarz!! się o godzinie 5 i pół po ~olu~niu 
wierci e, PabijaniQe, takież szkoty niższe j w ubiegłą środę, przy restauracyl wIeży 
wreszcie bylibyśmy bardzo szczęśliwi, gdy- na kośc!ele popijarski~. Miody, bo. zaledwi~ 
byśmy moO'li usłyszeć o otwarciu w Piotr- 21 lat lIczący czeladmk blacharskI Antom 
kowi~, )ak~ w mieście gubernijalnem, szkoły Pawlioki, ~)l·z~z ni.eost.r0żność . i brawur~ 
ŚredDle) budowniczej. (gdyż Zl1 me Dle chCIał Sl~ przywlfłzać), spadł 
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nagle z gzymsu na bruk i poniósł śmiel'ć - Od nowego roku w Siedlcach,- wiek prawy i bardzo sympatyczny, a jako 
natyehmiastowlł' Smutny ten wypadek niech według krlłżąoych pogłosek-wszyscy urzę· n~czel.nik oddziałowy tutejszej straży og. 
przJnajmniej będzie nauką dla pozostałej dniey tamtejszego rządu gubernijalnego mowe) dobrze się zasłużył tej instytucyi i 
czeladzi i uczniów rzemieślniczY(jh nie chcą- mnjlł spaść z etatu, poczem natychmiast serdeeznlł w scrcach kolegów zostawił po 
eych słuohać sWyllh przewodników, P. Żmi- zorganizowany zostanie nowy personel. sobie pamięć. 
grodzki bowiem,znany z uzdolnienia tu tejszy _ Zapowiadane w gazeta..ch zwi. = Naczelnik zakładów rządowych gór­
majster blacharski, u którego Pawlicki był nięcie niektórych filij Banku Państwa w n~c~ych ""! Królestwie. POlakiem, zawiadamiająe ni­
na nauce, ostrzegał tego ostatniego przed naszym kraju, stało się fa.ktem. Zwinięte nl~Jszem! ~z na .7asadzle decyzri J. W. Zarządzają-
g ro1;<lcym DlU niebezpieczeństwem. ' " f'l" C h cego MIDlaterYJum Dóbr Paustwa zwołllje się w 

.. zostały mIanOWICIe l lJe: w zęstoc owie, Dąbrowie na dzień 20 Września (2 Października) 
_ Rabunek. W ubiegły wtorek, o Tomaszowie Rawskim w Włocławku.i Kiel- T. b, zjazd przemysłowców górniczych Król~stwa 

O'odzinie 8 i pół wieczorem, na rogu alei cach. Ogłol!zenie urz(Jdowe, jakie za~ieszcza Polskiego pod prezydencyją tegoż Naczelnika rzą· 
,.. l d '. B k P .. kl' dowego Górnictwa, wyłącznie lir celu wyboru dwóch 
Aleksandryjskiej usłysze iśmy krzyk i płaoa ZIS an aństwa na pIerWSZej '0 umme Clz~on.ków Rady Zarządzającej Dąbroweką Szkołą 
kobiecy. Zbliżywszy się, spostrzegliśmy gl'O- nnszego pisma, zapozna bliżej interesowa· ~()rnIczą, otwierającą się w ciągu jesieni roku bie, 
madkę przeChodniów, a pośrodku płaczącą nych z tym faktem. Czynności filii c.aęsto· zącego. ma honor upraazać wszystkich wspomnio­
dziewczynę, która opowiadała zebranym, chowskiej i tomaszowskiej przeniesione zo- nrch przemysłowcó"l'l' górniczych lub ieh pełnomoc-

ł l . dd ' . 1- k' lllków o przybycie w powyższym dniu 20 Wrześllia 
że tylko co jakiś pI'zechodzący żołnierz sta y natura me po o zlału plOtr~ows lego, (2 ~aźdlie~niha) na godzinę 11 II rana do Dąbrowy, 
sdarł 2 głowy jej chustkę wełnianą. Z/lpy- _ Wypłata poJJyczek. W miesią- gdlle, 'W bIurze rządowego Górnictwa, &eayja zjazdu 
tana przez nas, jak się nazywa, odpowie- cu sierpniu r. b. tutejsza dyrekcyja szcze- będzie mieć miej8ce. 
działa, ie nazywa się Anna Szewczyk i słu- gółowa wypłaciła jedną tylko potyczkę na . = Oświetlenie clektrycznę. Peslteńeka 
ży u pp. Chrystow, w domu p. Jasińskiego Bum A rs. 12,000, z czego do r"-k wierzycie- fnml!' elektryc~na Ganz i SP., która swojego czasu 

B k k· d . , . "I .. cZyDlła staralJla o nzyskanie koncesyi na oświetle· 
przy y ows -Jem prze mleselU. li rs. 7,800; przesłano do depozytu rs. ni~ ele~trycz~OŚCią teatrów rządowych w Warsza. 

_ Po tylu latach, jakie już liczy 4,200. Od poczl}tku wypłacono wogóle Wie., Dle :taUlecbah tych stara.ń, gdyż oto ebeenie 
h d l . k k' d . . pożyczek na sumA rs. 3,284,100, z cze!!,o do delego~ał!l do PeterSburga swojego a.genta, celem 

an e pIotr ows l, oplero w ostatmm "I " starania 2lę o pozwolenie zaprowadzenb w Waraza,-
czasie zdobył się on na pokaźniejsze i przy- rąk właśoicieli rs. 1,601,700, do rąk wierzy- wie i w ł;lnych miastach Kr61cstlOa oświetlenia ele­
zwoite1.e wystawy sklepowe. Inicy;atywa w cieli rs. 1,571),700, złożono do depozytu rs. ktrrcznego: Daj Boźe! Jeśli sami tego uczynić nie 
tym kierunku wyszła od fil'm chrześcijań- 106,700. nmlemy, Ulech nas obcy nauezą· 
skich. Ten i ów, nie wiedząc czego się _ Z Łodzi. Naczelnik łódzkiej dyrek- Listy od Jłedakcyi. 
ma chwycić, a "hClłC pracować, mająo jaki cyi naukowej p. Abramowicz, powrócił w-P . .4. w .H·0t:kowie, .Audiatur et altera 
taki kapitalik, poszedł po rozum do głowy, tych dniach z urlopu i obj:}ł swoje obowi!}- ·, ~ars". Chcą~ .zamleśclć ar~ykuł na~esłany, musie-

d .~ d k t b" k' Uk ł . . Ż "P d . k l hbyśmy, w lml~ bezstronnosci, przedrukować i tam-wzgar Zl~ przesą em, po 'ona w so le Dle· z 1.- aza y SIę JU W :LIO ZI ape usze ten, a na to nie mamy miejsca.-jak wog6le na 
rozumny a tradycyjny wstręt do handlu-i kobieoe ił. la wieta Eiffel, o ozem donosząc. wszelkie bezowocne polemiki. DowiedCliona jest 
założył sklep. Tak powstał sklep p. Ra., Dzian. Łódzki", powiada, te ten nowy rzeezą, że. najb~r~ziej ~udzi. dzielił i roznami~tni&ją 
kowskiej, p. Horodyńskiego, p. Julijana, ~ymysł paryskiej mody jest O wiele prak- przekouanla religIjne I pohtyezne-a. nam agodnie 
sklep Marty, pp. Kowalskioh, p. Szuman, tycznieiszym od poprzednich.- W J' edne)' z pracować, nad podźwii'ni~eiem umysłowe2'o i moral-

J nego stanu społeczeństwa potrzeba. 
p. Popowskiej, etc. Wystawami celowały tutejszych fabryk, robotnicy nie zgodaiii Z .. r a 6 y. 
głównie trz y pierwszej w ostatnich .Iaś się an i n" wypłatę im należnośoi co dwa ' 
d' h bł' kk' d l - Znany poeta. p. Wiktor Gomulieki, miano-Dlac przy y El plę na wystawa w SIę- tygodnie jaką chciał zaprowa zió właBcioie, wany został p. o. redaktora i wydawcy.Tygodnika 
garni p. Jędrzejewicza, przeniesionej do no- ani na kontrolę przychodzenia ich do fa· Powszechnego". Odtąd też wróż,my "Tygodnikowi­
wego lokalu. Wystawa p. Jędrzcjewioza bryki w oznaozonej godzinie, kontrolę, pole- powodzenie. 
tem się różni od innych, ~e jedna w ca- gajl}OIł na roadawaniu wchodz:}oym blaszek - . Niwy· Nr. 18 obejmuje na8tępuj~c6 artykuły: 
ł .' . lk' k . . d W b h '1' Torysi w Anglii przez Józefa Kemga,-Szalone gło, 
em mIeŚCIe ma WIe le o no, slęgaHce o przez portiera. o u ra.zao zagrozl l wy l>?wieść Wł. ZagóIskiego,-Szkice i aelwBtki IV 

samego trotuaru. W Warszawie i Łodzi właścicielowi gremialnem opuszczeniem ro- Ludwlk.Pasteur, jego młodość, prace przez W. N.,,- _ 
niema innych prawie okien wystawowych boty i właśoioiel zmuszony był ustąpić. MemorYJały ~ilhelml\ v. Canitz und Dollwitz przez 
W głównych przynajmniej punktach miasta A: Rembowaklego.-Z ruchu naukowego prZeló J. Gro-

. d k . . k - Hole" do H.ali6~a. nKuryjer, ta,-Ze stosunków uniwersyteekichw Ameryce przez 
-u nas Je na pIerwszy to wyjlłte . ~ , dr. Antonie.,<1o Górskiego,-Sprawy bl'ez"ce, Ir.onl· k~. warszawski" otrzymał wiadomość z Berlina· " Ał. .. 

_ "'Tauc"'yc"eWe- ryMunko'w - kl' k handlowa przez A. Donim. i t. d. 
J..'IJ '*" " ••• .. że konsoroyjum o eI wrooławs o-warszaw-

miejs60wem gimna;yjum mianowany.został skiej (od Wilhelmsbrftoke do Sieradza i 
p. Józef Adarnczewski, urzędnik tutejszego kalisko-łódzkiej Ostrów-Sieradz.Łódź) po­
rzędu gubernijalnego, znany w mieśoie na· siada już fundusz na budow9 zapewniony. 
8%em z talentu swego, rysownik do pism Jako uczestników wymieniają: L. Polako- I 
ilustrowanych warszawskich. To też ilość wa z Moskwy, A. Sacka z Petersburga 
uczniów, uczęszozahcyoh tego roku na lek· kilku przemysłowoów z Łodzi i Pabijanie, 
oyje rysunków wZl'osła podobno o połowę OTU pierwszorzędną firmę Lerlińską, zosta. 
w porównaniu z poprzedniell'li laty_ jąol} w stosunku z ruskiem ministery jum 

_ Jako dowód, że cena ziemi w do- likarbu. Wydanie konoesyi zdaje się nie ule-
gać wątpli wośai. 

brze zagospodarowanych mahtkach, nie spa· 
dła, pomimo ekonomicznych trudności, w - W Zgierzu powstała nowa wy­
jakich się obecnie znalazły, może posłuiyó kończalnia parowa, właścicielem której jest 
Bwieża spuedaż Kalskiej Woli, pod stacy- p. Wilhelm Orlamender, Fabrykę t~ pierwszy 
j,. Baby. Folwark ten, obeimuhcy 11 włók raz w ruch puszczono W I poniedliałek w 
ziemi ornej, bez lasu, wraz z inwentarzem zeszłym tygodniu. 
tywym i mart wym, sprzedany został w tych _ W Łodzi fabryka p. Poznańskiego 
dniach za rs. 36,000. ~ 

powiększa domy dla robotników. Buduje ona 
- Łicytacyja "Iła konie draJoń. teraz ofioynę, w której znajdzie pomieszczenie 

skie wyranżerowane, według naszej zapo- kilkadziesiąt rodzin robotników. 
wiedzi, odbyła się w Piotrkowie d. 25 b. _ lYagrody JW. Gubernator tutej­
m. Dostawiono na plac przeszło 100 koni, szy generał-major KDmaro", za odznacze­
które zostały bardzo prędko rozprzedane nie si4i) W' służbie, podniesiony został do 
po cenaoh bardzo przystępnych. Płacono stopnia jenerał .. lejtenanta. - Zarz!}dzający 
konia od rubli kilkanastu do 40. Nabyw- ucząstkami konno-wojskoTremi: Bzydłow­
cami byli okoliczni ziemianie i handlarze skim \'r powieoie piotrkOWSkim Aleksander 
miejscowi. Lificki, i popieńskim w powiecie brzelliń-

- (Jukiernia p. Rachalewskicgo zo· skim, Stanisław Ozarnock1, otrzymali ordery 
stała odrestaurowana i lokal na sale bilar- S-gó Stanisława kl. 3-ciejj w rzewskim zaś 
dowe i gabinety znacznie powiększony. Cu-- powiatu łódzkiego,Ferdynand Tulliniu8, me­
kiernia ta prz echodzi na własność zięcia dal srebrn·y z napisem "za gorliwość." 
dotychczasowego jej właściciela, mianowicie - Awans. Naczelnik wydziału izby 
na własność p. Ufnaleskiego. tkarbowej, Mikołaj Galachów, awansowany 

_ Pięć izb skar bowyclI,. Utl'ZY- został za wysługę lat na radcę dworu. 
muje si~, i seryjo podobno jest rozbierany, t Zmarł nagle na anewryzm serołO w 
projekt zmniejszenia w Królestwie ilości Częstochowie, dawny piotrkowianin, właśoi­
izb skarbowyoh-zamiast 10 ma ich pozo. ciel najprzód jednej z tutejszych, a następ­
stać tylko 5. Według wszelkiego pra wdopo, nie częstoohowskich aptek, Kazimierz Rom­
dobieństwa, działalność izby piotrkowskiej paZski. Śmierć Ś. p. Kazimier~a głębokim 
rozszorzoną zostanie w takim razie na gu- smutkiem napełniła serce piotrkowskich 
berniję kaliską. jego przyjaciół i znajomych. Był to czło· 

TRZY DZIEWCZYNKI. 
przez 

Pa wła Bourget'a. 

:I. 
Si:r.nona.. 

OpDwiadanie gwiazdkowe. 
Ni e położyłaby go jednak za nie w SWle­

oie na trzewiczku, w obecnośoi pani i bra­
ciszków... Teru wszyscy już Śpilł, żaden 
szmer nie dochodzi z pokoju braoi, ani panny 
Maryi. Simona wysuwa lIię pociehutku z 
łóżeczka, wyciąga po omaoku list z szuflad­
ki .... a serduszko jej bije jak młotem na myśl, 
że mogłab, .tr!}cić jaki sprzęt i obudzić kogo ... 

Idzie noga za nogą, by nie zaplątać się w 
dłngą nocn!! koszulkę .• Otwiera pocichutku 
drzwi prowallzlłce na korytarz ... Silniejsze 
wycie wichru zagłusza w tej oh wili ich 
skrzypnięcie. Jest już na korytarzu ... Jesz­
cze dwoje drzwi, i doszła nareszcie do · 
szkolnego pokoju.. Na. środku stoi duży 
okrągły stót, na lewo biblijoteka. W,ci:}ga 
przed siebie r~kę i dotyka nareszoie marmu­
ru kominka. Nachyla się-tu bnoik jeden .... 
drugi .•. to buty braci.. nareszci8 znajduje 
swój własny pantofelek. Kładzie list na. 
nim i drź/łca cała powraca do ciepłego łó. 
żeozka i wsuwa się pod kołdrę. Teraz niech 
wiatl' wieje, niech śnieg uderza o szyby jej 
pokoju-ona ma w sercu nadziej~, która ją 
rozgrzewa. i dodaje otuchy. To być nie 
może, ~eby jej mateczka odmówiła pomocy t 

Pierwsza. W fasadzie pałaou d'Eysseve, w 
jednem tylko o~nie hl·abiego błyszczy dotl}d 
światło. Hrabia siedzi przed kominkiem i 
wpatrzony w dogasająoe głownie,royśli także. 

Rok temu, nic dalej niż rok, jak oboje z 
ŻOD/ł, o tej samej godzinie i w tym sl}mym 



pałacu, przygotowywali podarki dla dzieci. 
Smutna to, roździerająoa rzecz, gdy z wspom­
nieniem tak gorąoo kochanej kobiety, łączy 
się także wspomnienie zdrady!... Głuchy jęk 
wichru, kołyszą.oy do snu uspokojoną już w 
końcu Simonę, w jego duszy budzi bez­
brzeżną, szaloną prawic rozpacz!... Widzi 
przed sobą żonę, jak gdyby stała przed nim, 
widzi jej bladą t\varz i oiemne oczy i uś­
miech jakiś niepewny, na dumnie wygiętych 
j ej ustach •• fakto?-i pod taką maską, za ta­
ką. twarzą, takim uśmiechem i oczyma, kryje 
się występek? ... Miała wejrzenie tak czyste, 
ze udoskonalało ono hrabiego ilekroć spotkał 
się z jej oczami-i miałażby oszukiwać go? 
Oszukiwała go niestety, wtedy jeszcze, gdy 
on nie śmiat jej nawet najlżejszem ubliżyć 
podejrzeniem. Cóż tedy będzie prawdą na 
tym smutnym świecie, jeśli nawet jej cnota, 

TYDZIEN 

dlaczego zacho\łsł/lo te przeklęte listy?. Jal.:­
że musiała g~ koohać,jak mu ufać musiałal 

W pierwszej chwili powiedział sobie: 
"zabiję zdrajcę" ... Ale nie zabił go przez 
wzgląd na synów. Nie chciał, by kiedyś 
dowiedzieli ł!ię o matce tego, ozego on się 
dziś dowiedział. ZabroJlił tylko wstępu do 
swego dumu fałszywe~u przyjacielowi, prze­
stał mu podawać rękę, a ściskająo synów 
swoich, powiedział Bobie: wszystko, nawet 
zemstę moją, dla was poświęcam! ... I-żył 
dalej, drędzony ustawicznie myślami, które 
dziecko tamtego wciąż w nim podniecało. 

Ileż razy powiedział sobie "Simona temu 
niewinna, biedaczka" ... a jednak nie mógł 
jej przebaczyć zdrady matki, tej zdrady, na 
wspomnienie której łkał dziś jak dziecko, w 
cichlj, samotną, ponurą noc wigilijn/ł. 

cnota jego ukoclumej Alicyi była fałszem?!.. Druga. Hrabia otarł oczy i wstydzi się 
Czyż zdoła kiedy zapomnieć, że te usta któ- własnych lez."Jeatem podły"szepcze i poweta­
rych uśmiech wielbił, kłamały mu tak często? je. Czoło jego pochmurniejsze jest jeszcze 
Jaką piękną była, gdy poznał ją po raz niż zwykle, w jego oczach błyszczą ognie 
pierwAzy, nl\ balu, ' jako młodą dziewczynkę! namiętnej zazdrości,-widzi prawie przed 
Jakim idealnym urokiem owiana była jej Bobą scenę zdrady! Znów staje mu na my­
postać! Pokochał ją od pierwszego wejrze- śli ~imona. Nie, nie przebaczy jej nigdy. 
nia, a skoro poprosił o rękę i zostrlł Przed nim, na stole leżą rozłożone podarki, 
przyjęty, z jakimże wstydem myślał o grze- które ma zanieść do szkolnego pokoju, dla 
chach młodości. I ożenił się z nią. Z jakiemiż dzieci. Ze wRtl'ętem bierze do rąk te które prze­
wzruszeniami szedł do stopni ołtarza. Koś- znaczył dla biednej dziewczynki. Zdaje mu 
ciół pełen był ludzi, a on widział ją tylko, się, że z głębi duszy nienawidzi tego dzie­
j ą jedną. biał; wiród białych zwojów koro- cka. I dla!lzegóż miałby je kochać?. Speł­
nek, niepokalanie czyst/). Nie wierzył włas- nia względem niej obowiązki ojca-czyż 
nemu szczęściu! można więcej od niego wymagać? ... Tłumi 

Kłamstwo! .. tak, wszystko to było kłam- tak głos sumienia, które mu wyrzuca nie­
stwem! j czystośó wiejąca z jej idealnej po- sprawiedliwość. Z temi myślami, idąc do 
staci i skromność której nie pozbyła się dziecinnego pokoj u i trzymając w jednym 
wtedy na wet, gdy mu się oddała na wła- ręku świecę w drugim podarki dla dzieci, 
snośćl.. Wydało mu się, że jest znó\v widzi biały list na pantofelku dziecka, pod­
w pokoju, w którym spędzili noc poślubną, nosi go, przegląda podpis, rozdziera kopertę i 
że widzi wspartą na poduszkaoh, idealnie czyta: 
piękną twarz młodej J.tobiety i otaczające ją Najdroższa Mamusiu! 
pierścienie włosów. Ze ktoś inny bawił się "Piszę do ciebie, żebyś zobaczyła jak ład-
jej splotami, że ktoś inny okrywał pieszczo- nie piszę, i żeby ci donieść, że jestem 
tami tę twarz, usta swoje do tych ust przy- bardzo grLeezna od czasu jak oię niema. 
kładał, wydaje mu się to rzeozą C/ ohydną, Nie chodzę już teraz do salonu. Tutuś po­
straszną, wstrętną •. mniej wstrętną wszakże wiada, że małe dziewczynki powinny sie­
nad ich zdradę! Z jakiegoż błota ulepione dzieć z panif}. Pani jest bardzo dobra, ale 
jest serce kobiety, jeśli może ona z ozołem Renee, wiesz, śliczna lalka, którą mi dałai, 
madonny wchodzić w progi mężowskiego sprzykrzyła mi się już bardzo i wszystkie 
domu, drżąc jeszcze pod wpływem pocałun - zabawki także. 
ków innego człowieka? .. Gdyby uie była tak "Al'maud ma uoięte włoski, a ja nosz~ 
pięknlJ, tak idealnie uroozą-nie eierpiałby czarną sukienkę i taki grzebień jak mamu­
tyle. Ale takie kł!lmstwo i takie oczy ... Oozy sia nie lubi. Pierotek nosi d~ugie majtki i 
niebieskie, które dziś nawet, nawet teraz podrzeźnia mnie gdy płaczę. Ale Armand 
jeszoze kochać musi!.. trzyma moją stronę i mówi, że to z jego 

Wiele już dni upłynęło od chwili, 'W któ- strony nieładnie. Pani powiedziała mi, że 
rej poznał okrutną tajemnicę. Rano wyje- jesteś Mamusiu w niebie i że oi tam dobrze. 
ch ali oboje konno; w jego oczaoh zdarzył Dlaczego żeś mnie ze sobą nie wzięła? była­
si~ straszny wypadek-on pierwszy podniósł bym tam taka grzeczna!.. Kiedy jesteś w 
umierającą, pierwszy probował ją do życia niebie, poproś mamusiu Dzieciątka Jezus, 
przyprowadzić. Wieozorem, zaraz po po- które wszystko może, żeby co zrobiło na to, 
grzebie ubóstwionej kobiety, poszedł do j ej żeby mnie tatu!! kouhał, tak jak przy tobie. 
pokoju, by się nasycić wspomnieniami "Odpycha mniejak go chcę pocałować­
wspólnego z nią pożycia, i-zaraz na wstępie, Armand i Pierot są z nim po lekoyjaoh 
w męczarniaoh bólu i tvsknoty, trafił na -mnie tylko odsyła. wciąż do pani, a pa­
nazbyt oczywisty dowód jej winy! .. Otworzył trzy na mnie tak, że go się boję i nie 
biureczko w którem ohowała drogooenne śmiem na niego spojrzeć, ohoć doprawdy 
swoje przedmioty i pamiątki i znalazł w niej Mamusiu ani raz nie skłamałam. 
paczkę listów, które go o wszystkiem za- "Codzień wieczorem przyohodzi uoałować 
wiadomiły .... Miała kochankal .. i to kogo?!. braci, a odemnie zamyka dzwi. Wtedy. za­
Jedtnego ezłowieka, dla którego powinna mykam oczka i udaję, że śpię; ściskam 
była być nietykalną świętośoią, margrabiego rączki i czekam, czy teź i do mnie przyjdzie, 
d'Aydie, towarzysza jego dzieciństwa i mło- . ale nie przyszedł ani razu, a ja co wieczór 
dości jego!... Wszystkiego dowiedział się od- płaczę w łóżeozku. 
razu, wszystkiego! Poznał pierwotne ich wy- "Moja złota Mamuiliu, ty, 00 mnie tak 
rzuty liumienia-i odjazd margrabiego i po- kochasz, powiedz panu J ezusowi, ~e tatuś 
wrót jego, i upadek ubóstwionej, i jej walkę mnie już nie chce i że bardzo bym chciała 
ze samą sobą-i naj cięższą, naj ohydniejszą umrzeó, aby byó ciągle z tobl). Całuję oif,) z 
ze wszystkioh tajemnicę urodzeni!1 Simony. całego serca, ale bardzo mi smutno. 

Tak;-dziecko to które nad inne ukochał, Bardzo oię koehajl)ca 
było dzieckiem tamtego. Głupie, idy jot y- Simona." 
cze zaślepienie! .. -Jakże on mógł nie po- Hrabia czytał i odczytywał te kilka wier-
znaó, że ta wątła, szczuplutka istotka, nie szy, które zapełniały oałe oztery strony 
z jego poohodziła rodu? Kochał ją właśnie ćwiartki papieru. Jakie myśli ta żałość 
dlatego, że przypominała mu matkę, że w dzieoka obudziła \v jego duszy? .. czy uczu­
niczem nie była do tęgich, barczystyoh swo- cie sprawiedliwości?. W boleści dZiecka 
ich braci podobn~. Dla"Ozegóż kłamiąo przez jest coś dziwnie smutnego. Wszakże ono 
lat siedem, nie ukryła do końoa tajemnicy? .. , biedactwo nie prosiło o Zyciel .... A moze 

5 
ocknęło się w nim dawne uczucie, dawIlIł 
miłość?.. Wszak to dziecko namiętnie ukocha­
nej kobiety! •. 

W godzinę po przeczytaniu listu, w który 
biedna dziecina całą swą włożyła duszę, 
hrabia stał nad łóżeczkiem uśpionej Simo­
ny,-a gdy na.zajuf'rz dzieweczka się obu­
dziła, nie wiedziała sama, czy jej się śniło, 
czy też ten, któremu dawała słodkie imię 
ojca, ściskał ją istotnie ze łzami... jak 
dawniej? . 

I stał się cud prawdziwy-od owej nooy 
wigilijnej niema więcej pieszczonego, psutego 
dzieoka, nad Simonę, osobliwie od oh wili, 
w której hrabia. d'Eysseve, zabił margrabie­
ro d'Aydie w pojedynku. 

Ci, którzy domyślili się tajemnioy urodze­
nia Simony, pytali się w duchu, dlaczego 
d'Eysseve tak długo odwłóczył spełnienie 
swej zemsty?. Cóżby powiedzieli na to, że 
hrabia WÓWCzas dopiero zdecydował się 
na. pojedynek, gdy spotkał na poln9h Eli­
zejskich murgrabiego, całującego Simonę. 

Przekład E. D. 

ROZMAITOSCI. 
o Ohy~na fiJIJrawn.. Zjazd sędziów pokoju 

w WarszawIe l'ozpoznawał nast·ępująeą sprawę. 
Hr. Dąmbscy oskarżyli ełużąc~ u niell a odprawionlł 
pannę Kazimirę Makowską o kradziei. Dokouna 
u lIiej rewizyj a wykryła tylko serwetę ze znakami 
J. B:, które p. Dąmbska uznała za własność swej 
matkI, p. Makowska zaś tWierdziła, ze pochodzi ona 
od Jej matki, posiadl\jąeej w lIazwisku te same li­
tery początkowe. Sędzia pokoju niu uwierzył temu 
tłomaczeniu i skal!ał ją. na rok ciężkie.go więzienia. 
Tymczasem w a.,elacyi zaczęły się odsłaniać tajem­
nice całkiem niespodZiewane. Naprzód student Hum­
nic~i zeznał, ze poznawszy oskarżoną, poetanowił ją 
poślubić, clemu stanowczo sprzeciwili się jego ro­
dzice. Wkrótce potem ojciec jego odwiedził hr. Dl!:m· 
bskiego, gdzie p. Makowska pełniła. obowiązki go' 
8~odynij odbył z nim tajemną. naradę, której wyni­
kIem była skarga sądowa. Już w cyrkule - mówi 
Humnieki-gdy p. Makowska osłabła ze wzruszenia 
radzouo mi, ażebym się jej zflekł. a sprawa będzie 
umorzonąj hrabia zaś, zwróciwszy ~ię do niej, rzekł: 
.Podłym wydawać się muszę IV oczach pani, panno 
Kazimiero, ale do oskarienia zmusiły mnie obowillzki 
przyjaźnij wyrzecz się pani Humnickiego, a wszy­
stko będzie dobrze." Służące hr. Dąmbskich jedno­
głosnie stWierdZiły, że nigdy nie było w domu mowy 
o tej kradzieży, gdyż p. hrabina przetrząsa osobili­
cie kufer każdej odpl':lwionej słuiąeej, a p.Kazimiera 
po odejśeiu zostaw iła neczy swoje, które przez trzy 
dni stały w niezamkniętym kufrze .• Pani hrabina­
według kucharki WiśnieWSkiej-jest bardzo zazdros­
na o . młodego męża, a bOjąc się jego zalotów, obla­
ła raz mlekiem, niby nieumyślnie, tę sam~ suknię 
panny Makowskiej , o której. kradzież teraz ją skar­
ży." W końmI odczytano list hr. D. do ojca Humni­
c kiego, zawierają.cy, śród na.pomknień o celo. skar­
gi, te znaczące słowa: "wobec tego, że jest to uie­
moja, lecz pańska sprawa, proszę o zwrot wyłozo­
nych kosztów w ilości rs. 20." Prokurator, wyka­
sawszy całą. ohydę intrygi, żądał uniewinnienia oskar­
żonej, co tez sąd bez narad uczynił. 

~ Poleca się pierwszorzfJtJny 
....... a tani Botel Angielski 
'ID flł. CZfJ.docll.owie w blizkości dworca 
kolei Wiedeńskiej. 

Poniewd zgłaszają się do mnie różni myśliwi na 
polowanie, przeto oznajmiam, że polować w mają.tku 
mym Łochyńsku bez~arunkowo zabraniam, w cela 
rozmnożenia zwierzyny. 

(a-l) Konstantyn Strzelecki. 

t Dnia 1 październ. r. b. t. j. w przy -) 
szły wtorek o godzinie 9 z rana w 
kościele popijarskim, odbędzie się 
2ałobna wotywa za spokój duszy 
8. p. Franciszka Tomczyńskiego, zmar­
łego w Piotl'kolvie dnia 20 sierpnia, 
na które pozostata rotl.'IJina zaprasza 
życzliwych. (1-1) 

ZAWIADOMIENIEl 
Het w trybunalskim grodzie Piotrkowie 

Drogi postępu dzierżąc się wiernie, 
Po Rachalewskilll teraz panowie 
Mamy wspaniałą iacie aukierni~t 

Lokal ZWiększony; od ściennych obić 
Do mebli. wszystko nowe zrobiono, 
I aby piękny lokal ozdob:ć 
Doprawdy l,osztów tu nit) szczędzono. 

Czytelnia, w której wszystkie gazety 
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Możesz od odeski czytać do deskl, 
Cukry i eissta, kawa i wety, 
Wszystko wyrabia M. Ujnalewski. 

Bilardy nowe, zrobione wiernie­
K to raz je zwiedzi, ten pewno powie 
Że mamy wreszcie piękną Oukierni~ 
Het, w trybunalskim grodzie Piotrkowie! 

(1-1) 

Licytacyje w obrębie gubernii. 

T Y D Z l E N. 

Józefa Gajllera należącej, od sumy rs. 15U;-i 2) 
pod )W 35 do Stanisława Kucewicza należącej, od 
sumy lS. 200;-oraz 3) osady we wsi Sosnowcu n& 
Ostro-górce pod ;M 82 położonej, po ś. p. Antonim 
Gawędzie pozostałej od sumy rB. 1,400. 

.N2 39 

Spra wo~dania Z targu zbożowego. 
Łódź dnia 25 września 1889 r. 

Na stacyi towarowej sprzedano: pS6enicy 100 
korcy po ts. 6 kop. 20, 800 korcy po rs. 6 kop. 30; 
żyta 300 korcy po rs. ó kop. 25; owsa 1,200 korcy 
po rs. 3 kop. 15 do rs. 3 kop. 30 za korzec. 

- W dnin 13 (25) listopada w sl\dzie okręgowym 
piotrkowskim, na sprzeda.ż następujących nierucho· 
mości: 1) osady młynarskiej Westka zwanej, w do­
bra(\h Rlepki i Srocko lit, A. w powiecie łódzkim 
pololonej, od sumy rs. 2,200 i niżeJj-2) osady we 
wsi RychłowisIto do małż. Królikiewiczów należąoej 
od sumy rs. 4,000j-i 3) c.zęś~i dóbr Szczuki-małe 
w powiecie rawskim położonych, własność rodziny 
Czerwińskich stanowiącoj, od sumy rs. 8,000 i niżej. 

- 21 gruduia (2 stycznia) 1889/90 r. w sądzie 
zjazdowym okręgu III w Łodzi, na sprzedaż nastę­
pujących lIieruchomośoi w m. Łodzi położonych: 1) 
przy ulicy Zachodniej pod Ni 44, od sumy lS.18,000;-
2) przy ulicy Oe~ielD,ia.nej pod :M 1,402, od sumy rs 
15,000;-i 3) puy ulicy Piotrkowskiej pod N; 592 od 
8umy n. 6,000. 

- 18 (30) września w magistracie m. Rawy na 
wydzierźawienie dwóch działków gruntu miejskiego 
pod J'i~ 3 i 10 położonych, od sumy rs. 64 kop. 51. 

- 25 września (7 października) w tymże magi­
strade, na trzechletnie wydzierżawienie różuyc h 
dochodów kasy bóżnicznej, oraz na dostawę opalni 
i światła do synagogi i szkoły żydowskiej w m. 
Rawie. 

Na Starym Rynku sprzedano: pszenicy 300 korc.\' 
po rs. 6 kop. 10 do rs. 6 kop. 30; zyta 400 korcy 
po rs. 5 kop. 15 do ra. 5 kop. dOj jęczmienia 250 
korcy po rs. 4 l!;op. -50 do rs. 4 kop. 65 za korzoc_ 

Popyt na 'zboze dobry. 
Siano od rs. 1 kop. 10 do rs. 1 kop. 20, słoma do 

rs. 1 kop. 35 i koniczyna od n. 1 kop. 50 do rs. 1 
kop. 65 za. centnar. 

= lVypadki zaszła w obrębie guberni i, w dru­
giej połowie sierpnia r. b.-Pożarów było 14; z tych 
6 z pOdpalenia,-4 z powodu nieostroinego zacho­
wania. się :& ogniam,-i 4. z przyczyn niewiadomych;­
Straty ztąd wynikłe wynoszą re. 5,510. Wypadków 
nagłej śmierci było 11,- samobójstwo 1 i zabó j­
stwo 1. 

- 20 listopada (2 grndnia) w sądzie Ijazdowym 
okręl(u II w Częstochowie, na sprzedaż następnjącycb. 
niel"Uchbmości w osadzie Czeladź TV powieoie będziń­
akim położonyoh, a mianowicie: 1) pod 1łI 71 do 

- 2 (14) października w magistracie m. Łodzi, 
na trzeohletnie wydzieriawienie dochodów z rzeżal­
ni miejskich, od sumy rs. 23,600 rocznie. 

C Z
POttrzoew, r lj eE~st~K~:~-e-~ __ ~-e-~-e-~;~A~-e-~~~;~~~;~~~-e-~o~~~;.~;~~~~~-e-~N-e-~y-e-~~~-e-~-e-~i~D~o~w~s~p~ćl~n~ej~n~a~u~ki 

li lit ~~DWIBA $"~iB~ q, W kierunkn programn gim-
... Z P t b k " ... nazyjów realnych i łódzkiej 

W Śreanl'm wl'eku 'ł" w domu W-go Ronthalera (przy u ." e e1'S U1'S iei Nr. 214). 'ł" szkoły wyższej przemysłowo 

umiejący czytać i pisać po polsku, zna· 
jący Warsza wę, dla opieki i obsługi 
człowieka lIiewidomego. Bliższa wia­
domoŚĆ u stróża w gimnazyjum żeuskiem 
w "Plltrokowie". (1-1) 

Nowo Otworzona. 

PRACOWNIA SUKlEŃ 
i okryć damskich 

w ",Petrol.owie71 

rzy uZicy "Moskiewskiej" w domu 
W- go Sironozyńskiego na p~·e1·w. 
szem piętrze w ofioynie nad "Sto­

larzem". 
Przyjmuje wszelkie roboty iwykoń· 

cza z cał~ elegancyją i wykwintnością 
kostiumy i okrycia po cenach mo-

łż(::~e DiZk~~hMICHALSKA. 
SKLEP , 

Towarów Łokciowych 
M. POPOWSKIEJ 

przeniesiou y został do domu p. Strze­
leckiego ohok nowej cnkierni. (6-3) 

NIEMKA 
udziela naukowo lekcyj języka. nie­
mieckiego oraz konwersacyi. Wiadomość 
w Redakcyi. (10-4) 

Pierścionek złoty . 
Znaleziony przed 6 tygodniami podczas 
spaceru do ,l-ej budki" zło zono w tych 
dniach do Redakcyi dla oddania wła-
ścicielowi. (3-3) 

{MosmWŚKAFABRYKil 
~ ZABAWEK e 
~ A. Schwarzkopfi s-ta ~ 
~ zawiadamia p, p. Kupców, ze ~ 
c( próby znajdują się już u ~ 

~ Reprezentanta ~ 
~ p. F. HALKĄDER e 
~ w WarszaWIe ~ 
~ Uazowecka M 11 ~ 
c( i że obstalunki do wykonania z )o 
~ końcem Listopada, przyjmowane ~ 

są tylko do połowy Października. )o 
~ (R. 8562) (3-3»)0 

_ (5"(nnnnnnnr ~1S"1S"(5(5(5(51S"1S"(5~ 

łJ;oBJlO,1leBO D;eBII ypOJG. 

q, Posiada na składzie w wielkim wyborze przedmioty q, rzemieślniczej, poszukuje się 
... t . I t . P . ~ . . b l l - ... 2·ch chłopczyków od lat 8 do 10.-
'ł" Op yczne I ga an eryJne. rZYJmuJe też reparacYJ e l o sta un CI 'ł" Wiadomość w Redakcyi "Tygodni'!'". q, za bardzo przystępma cenę, z ozem poleca się Szanownej Pu- lit (6-4) 
lit blioznosci. (3-3) lfJ 
a-e--e--e--e--e--e--e--e--e--e--e--e-~-e-~-e--e--e-~-e--e--e--e-· 

Rus~a fa~r~Ka je~waDnej mł~narsKlel gaI~ 
M. D R O S E M E I E R W Moskwie 

~aw=on(l, w :l.SS: r. 
zawiadamia pp. wła~cicieli młynów, że 

p. F. HALKADER W Warszawie 
mianowany został reprezentantem na Królestwo Polskie. 

W powołaniu się Da powyzsze zawiadomienie, mam zaszczyt donieść, 
że tak próby, jak i cenniki, przesjłam na każde żądanie franco, a mając 
skład zaopatrzony we wszystkie nnmery gazy, spełniam be zwłoczni e ws:zel­
kie zlecema. 

Gaza z wyż wymienionej fabryki, tak pod względem dokładności wy­
robu, jak i gatunku jedwabiu, równa się najepszj'm gazom szwajcarskim, 
a pod względem ceny jest o wiele tańszą. 

Na tutejszej tkackiej wystawIe, rzeczona fabryka nagrodzona została 
wielkim s1:ebrnym medalem. • 

F. HALKADER 
Warszawa, Mazowiecka II. 

NAJLEPSZE 

NICI n~ SZYCIA 
NEW~KIBJ NIGIANEJ FABRYKI 

w St.-Petersburgu. 

Głó-w-ne skła.d-y: 

w WARSZA WIE ulica Gęsia J-& 16/18 
W ' ŁODZI ulica Piotrkowska. ]o$! 102 

III BARDZO TANIO!!! 
Pracownia sukien i okryć 
damskich, nanka krojn i 

f'orm papierowyc.h 
~, LlE OHA D Y~." 

Aleja Aleksandryjska dom Kępińskiego. 
Otrzymawszy na sezon bieżąoy żurn~le 
czysto p9fyzkie, prJl:yjmuje wszelkie 
stroje sukien balowych i wizyŁowyc h, 
wykończając je z całą ~umieunośeią. 

Nauka kroju czysto paryzka, połączo­
na z praktyką daje możność wyuczen ia 
się w jaknajkrótszym czasie za pom 0-
cą-li tylko centimf\tra. 

(12-2) .Leokadyja". a-e--e--e--e--e--e--e--e--e--e--e-. 
lfJ W domu \V-go Skibhi- lJl 
... skiego II I)iętro nad restau· ... 
'ł" racJ'ją, wyrabiam za pom ocą nowo 'ł" q, wynalezionej maszyny tP 
lit POŃCZOCHY i SKARPETKI lit 
... które, nie opłacając sklepu, jestem lit ! w możności sprzedawać po bar- ... 
'ł" dzo umiarkowanych ce- 'ł' 
... nach.- Nadto przyjmuję do na- q, 
'ł' drabiania. - Zapewuiająo o q, dobroci towarn, jak i samego wy- lit 
... robu, . polecam się względom Sz .... 
'ł" Publiczności. (8-7) 'f' q, Izdebska, wdowa po urzędu. lJł • -e--e--e--e--e--e--e-~-e--e--e-. 

2500 RS. 
poszuleuje się na l-szy numer hypot eki 
domu murowanego w .Petrokowie". 'Via­
domoŚĆ w Redakcyi .Tygodnia· (4-3) 

Skład Węgli 
WłOOlimierza SapJńsKJego 

(R6g alei Aleksandryjskiej) 
Oeny 

Korzec węgli kamiennych 
grnbych 240 (I. . • . ,85 k. 

Kerzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korcowe, :l:amknięte(przez 
Magistrat Wa.rszawski 

I 

Lekarz Dentysta Winogrona Badeńskie pno;~:~~07k~~~C'4 ~lł'd;): ~g ~: 
k . Korzec węgli drzewnych . 1 rs. 

Z ROSE~BL "TT uracYJne 1Jwaga. ~& miasto rozsyła . .1 I:ł _ _. _ • iię w koszach pół korco ,,,y ch 
. .' . COd~łennłe .fWleZe wagi 130 (J. (13-3) 

powr6clł z podróży l przyjmUje chorych, • . . ' N_ 
z ohor 1oa.=i z~lb6-.,;; i d.zią.- odbIera Handel WIn I Towa- Włodzl'IDI'erZa S apI 'n' Skl'B[O 
seł oraz -.,;;sta."W'"J.a. sztuozne 'K l .. l h 
z by i d-okony-w-a. wszelkich row O OlllJa nyc W· P' d' 
w ęz~kresi~ sw~j specyjal~ości op.era.- TKT Zaleslrr+ego r+ S Tyr· ynaJem oJaz ow 
oYJ codZIennie od godzmy 10·e) rano .\tli. + .li -11. . 
do 6-ej wieczór, w gabinecie dentysty-\ ~ Dom W -go Adama. Gołembowsklego 
cznym w domn po Koczorowskich, .na W "Petrokowie." Wprost Ptl(lzty . • 
placu Maryjańskim. (3-3) (6-2) Karety, Powozy, Bryki, Kome 

Redaktor i wydawca ltlirosław Dobrzański. 

W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie 
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mnie do tego, abym ci mówił rzeczy nieprzyjemne! .. , 
Lecz ciągłe te twoje wizyty raz w końou ustać m\1-
szą. Zwęczyły mnie już one, znużyły. Zresztą moje 
położenie i stanowisko, jako przełożonego zakładu, nie 
dozwala mi dłużej przyjmować eię .. " 

- Niechże cię djabli porwą, bracie Tomaszu z 
twemi morałamil ... -zawołal głos pierwszy.-Czyź już 
oc1da.wna nie zostawiłem cię \v spokoju? Jakim więc 
prawem przybierasz ze mną ten ton protekcyjokalny? 
Jestem człowiekiem wolnym, rozumiesz?-skończyłem 
uni wersytet, i mógłbym być w całości a nie wpolowie 
tylko jak ty doktorem. Stary kowedyjancie! cóż; ty 
umiesz-tyle zaledwie łaciny, aby poprawić pierwsze 
tematy swych uczniów, a przywłaszczasz sobie tytuł 
aby nim olśnić rodziców i gazeciarzyl ... No, cóż tam 
mruczysE .. Zadenuncyjujesz mnie może przed policyj!} ? 
I ow.szem Tomaszu Marsh! Sprobuj tylko, a zo­
baczysz, czy nie poślę do gazet małego artykuliku, 
zawierającego życiorys przełożonego zakładu w Belle­
vue. A co, poślemy po policyję? Co? ... 

- Milcz! milcz na Boga!-zawołał przelożony, 
onieśmielony juź trochę pogrótką..-Czegóż odemnie 
chcesz Stefanie? .. czyż nie wspierałem cię pieniędzmi? 
Mam na. to twoje kwity, które nie zdadz!} mi si~ na 
nic - wiem o tem dobrze. Niewiele zarabiam na tej 
przeklętej Bzkole. Wiesz z jaką trudnością przyszło 

mi j!} otworzyć. A wszystko to z' twojej winy. Ty 
- • byłeś zawsze ulubieńcem ojca, który dał ci świetne 

wychowanie i sposobność zabłyśnięcia w świecie. Z 
własnej winy jesteś w tym stanie i nie mogę wydać 
dla ciebie ani pensa więcej.-JeŻeli istotuie masz na-
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&ntypatyjami, Rzeczy te nigdy nie były na seryjo brane 
w wyłazem towarzystwie, do którego pani Hastings 
miała zaszczyt należyć, 

Szanowny eir Robert był niemniej rozgniewany ~ 
lecz nie czuł Bi~ na siłach do osobistej z Ulswaterem 
rozmowy. 

W powrocie do zamku, Flora otoczona, strzeżona 
j ak niewierna \ odaliska, ~kazana na wrz ucenie do 
morza w zaszytym worku, była przerażona tlj. na­
paści!}, pośpiechem i całem zamieszaniem, którego 
była środkowym punktem, tak, że zaledwie mogła zro­
zumieć, co się z nią działo, Cała ta sprawa, zdawała jej 
ej~ być snem męczącyw, zmorą jakąś, a nie rzeczywi­
stością, Cóż ona zrobiła? .. , Coś straszliwego bezwątpie­
niII, jeśli j!}, bożyszcze rodzicó w, wzór młodych panien, 
uważano z~ zbrodniarkę! Rozpaczliwie tragiczna twarz 
pani Hastings dowodziła strasznej niełaski, w jaką 

popadła. jej córka. 
Co do lorda Ulswatera, ten zachował się w tych 

- trudnych okolicznościach bez zarzutu, jeżeli za dobre 
mieć można człowiekowi to, że opiera się spokojnie 
burzy, którlj sam wywołał. Zniósł gniew Wiliama 
Morgana tak, jakby zniósł gniew kobiety lub dziecka. 
Nie odpowiedział nic na ostre jego wymówki, 
Obojętność ta właśnie doprowadziła do Bzaleńatwa 

Morgana, Zamierzał on istotnie w uniesieniu uderzyć 
w twarz rywala, lecz szczęściem Tl'egooze zdołał na 
czas zatrzymać mu rękę. 

Przez pietnaście dni nie mówiono o niczem in­
nem w Eleusis Klubie, 

- Nieszczęsny Sczęsny!-mówił Filzgeorge Z 
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drwiącym uśmiechem-szalał prawdziwie z rozpaczy ... 
Chciał si~ rzucić na Carnaka i wyrywał si~ z rąk 
naszyoh jak opętany. Napróżno mówiliśmy mu, że 

ótl"zyma jakI} zechce satysfakcyj~ napróźnośmy go u­
spakajali. Lumlej i Dalison, koledzy Morgana. z Eton 
mówili, że nie spodziewali się nigdy, by mógł mieć 
takie usposobienie. Jeana tylko jego 8iostra. umiała 
go uspokoić. Prosila nas, aby go nie spuszozać z oczu; 
odwieźliśmy go też do hotelu; kazałem jego służąoemu 
pochować brzytwy i pudełko z pistoletami. I zdaje 
się, że w końcu poł()żył się, Co do mnie, nie mogłem 
zasnąć ani na ch wjl~. 

- Czy sądzisz, że będzie si~ pojedynkował ?­
zapytał jeden z Eleusistów. 

- Wątpię. Carnak stanąłby niezawodnie lecz nie 
sądz~, aby Morgan był do tego litopnia głupi i tak 
daleko posuwał rzeczy. Przysłowie franouzkie mówi 
"la nuit porte conseil;" sf!dz~ też, że noc udzieli do­
brej rady i Bzczęsnomu. Pami~tąm raz \V Windsor, 
Cal'nBk gdy był jeszoze młodszym bratem, wygrał od 
nas strzelajf!c do celu, niez!ą sumkę pieniędzy. Wy­
strzelał wszystkie asy \V kartach i nikt juź nie chciał 
z nim iść \V zakład. 

Cała przecież zręczność w strzelaniu do celu i 
robieniu broJif! nie zdołała obronić Johna Carnaka od 
pocisków, które rzucały nań kobiety i doznał na tem 
polu ciężkiej porażki. Ruta .Morgan rozżalona obrzu­
ciła go słowami tak pełnemi goryczy i sHrowośoi, te 
lord Ulewater wj~cej był niemi dotkni~ty, niż to 

przyznać pragnął. Pani Hastings była dlą, niego tak 
gorzką, jak wudy martwego morza. 

G?!A\9m lAZOzouz UIum m!'{ z-ąSJ'I1N olQl'{Op ma18ai' 
'PI!A\pn,! op alB 

łA?!Iqz ! UIa!I>~O~ mAOla.tlUO ue !M.Z.lp łllullwnZ 
"i~p'llMO.Idod 'll!o0llnH 

·"!mu!M.z.Ip !UIGl ''''IlOU([ w'I1tI~a~ .... 0~90łl~nłB po a~B 
wał"e!zpa!A\op o.tG!dop !l!A\qo [al A\ zooI '91l'{azo a!qll!8 
uu małłłp O~DIP '1'111~! 'flplUd muzBu.tdoZJd-

'0'lqAZS 
ł!dfllSod 'ąOU!M.Zolp OM.. AoflfolS 'o~af lUolq 'UlllfAzo,fnu 
!~n.lp Apapl 'felup - 9!M9UI łUZol9!m'l1Z ol9~'10a 

·tlUUZS0!mZ 
'UOTlz0I! w 'utIm!z 'aA\Oł~ utHAąood ~JIlS !O"8d 

·g'l1!Muwaz.rd falu op AA\OIB 
!me!'1'11f 'łU!ZP9!M O!N '9UZ\)910ds 0'{S!MOU'I11S f9f 9flllpn:a 
-po CłZ8AZJd nm Aqoupnoll 9' ''1tl~ 'APUT fOA\!ZPA\.llold 
WO!lle?ołn z 'a!OM.OlSn~ ! O!Ul'l1l80P łltluolqn. 'a19!q 
-O~ ilpołUI 'ilU łuptTllods UIa!'!OolZA\. WAZOM'Ilpuq I 

·'I1!oaf'l1z o~a!'1tl f 'IlłU'Inz!J 
"'~s9f Ul "·tlłnM.oq9Z.ll0d ~AqAp~ 'oomod M. !uud 9~fAZ.td 
wAqł~9m a~om-!maq\)ll!m~n wPI'{aI z ł'l1!ZPO!A\odpo 
.l9qo191Jf !Utld 'azp!M. G!\) 9~ 'aZS9!\) a!s OZp.lug- , 

'wo!oa[tzJd ta9l a!S ł!ZUJZ 9!U ą8ol'IlN 

·'Il'{!M.pn,! olIpołqo ~a!uM.9ol '!lłU!ZP 

-a!.M.odpo-nuApuo,! op OUA\.tlpa!II WUłAqAZJd -
'WQIIOl mAulafoqo G!u.lOzod 

ł~9ZJ-nfuJl{ M. !l91Saf !UU([ G, 'mełu!zpO!A\ Il!N­
'ąSJUW uuu]alS ! '{.tuS !'{!M P u'!. 

'łen z meZUJ 9!S ł'llMolAA\. u!ue!M.!zp~ ~AZollIO 
·ollo 

tA o'{o 9!S !I"'1lods 'uu:iboW e!onł[ 'I1łUPtl!M.odo U~A.I 
-OGH ApnI fe.I911l ° 'AOOll fa!llltllW 8uzopod '.lQlI/M8Iil 

- (;~r -

-129-

Ludwika pociągnęła .za dzwonek i wkrótce w otwar­
tych drzwiach ukazał się służf!cy, 

- Doktór jest w tej chwili zajęty-rzekł-Ieoz 
może pani z~choe zaczekać chwilkę. Uzy Pani jest 
siostrą któl'ego z uozniów? 

- Nie, jestem ciotką jednego z nich. 
- Niech więo pani zechoe pójść ze mnf!. 
Słuif!cy zaprowadził Ludwikę do mocno za­

ciemnionego, chłodnego pokoju na parterze, prosząc, 
aby zaczekała chwilk~. 

Pokój był tak ciemny, że w pierwszej chwili 
trudno w nim było cośkolwiek rozróżnić; ale powoli 
oczy młodej kobiety przywykły do mroku i niektóre 
przedmioty zl1cz~ły się uwydatniać! Spostrzegła wiel­
kie szafy napełnione ksif!żkami, stoły pokryte- papie­
rami, mapami i innemi szkolnemi potrzebami. ) Wido­
cznie była to sala przyjęć, w której ojoowie lub opie­
kunowie uczniów oczekiwali na przybyoie przełożo. 
nego zakładu. 

Nagle Ludwika usłyszała w sąsiednim pokoja 
rozmow~. W pierwszej ohwili miała zamiar zamknąć 
drzwi, albo dać znać o swej obeoności-Iecz uderzona 
diwi~kiem głosu, który nie zdawał jej si~ być obcym 
-zatrzymała się. 

-I w ten to eposób obchodzisz si~ ze mną? Pi~kne 
braterskie przyj~oiel-wołał głos, ·który zdawał si~ być 
znanym Ludwice, głos twaruy, ochrypły, głos pijacki. 

-Braterskie?-odpowiedział inny jakiś głos.-Po- I 

krewieństwo to, o którem pragnąłbym zapomnieć ... nie 
daje ci prawa siedzieć mi ciągle na karku!., Zmuszasz 

"Lord UJswatElr" 17 
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